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POD SĄD LUDU
POLSKIEGO I

NIESŁYCHANE STOSUNKI 
W EMIGRACJI

Poruszona niedaw no w pew nem  pi* 
itaie  spraw a skandalicznych stosun­
ków w em igracji do Południow ej A- 
jneryki, poczyna nab ierać  coraz szer­
szego rozgłosu, —  z coraz w iększą si- 
łą przyb iera formę sensacyjnej rewe­
lacji: w  grę w szedł już p rokurato r.

Społeczeństw o nasze nie zastana­
w iało się dotychczas głębiej nad em i­
gracją, nad  jej form ą i treśc ią , —  nie 
w nikało w  isto tę  zagadnienia i w 
tragiczną niem al niedolę w ychodź­
ców, zdanych na pastw ę em igracyj­
nych pijaw ek, oraz niedołężnej po li­
tyk i i nieudolnej organizacji zw ierz­
chnich w ładz em igracyjnych.

W  obecnej chwili powoli, ale n ie­
ubłaganie poczynają opadać złudze­
nia, silne głosy p o p arte  w ołającą o 
pom stę krzyw dą se te |t tysięcy w y­
chodźców  w ołać poczynają o natych­
miastową rewizję dotychczasowego, 
skandalicznego stanu rzeczy i pociąg­
nięcia sprawców katastrofalnej gos­
podarki emigracyjnej pod sąd Pań­
stwa i pod sąd społeczeństwa!
ZBRODNIE LINIJ OKRĘTOWYCH.

Linje okrętow e, k tó re  „żeru ją” na 
teren ie  Polski po otrzym aniu kon- 
cesyj rządow ych za pośrednictw em  
U rzędu Em igracyjnego, od szeregu 
la t  bezkarnie wprost dopuszczają 
się wielkich nadużyć, swobodnie u- 
prawiają proceder okradania przez 
swoich agentów i następnie wywoże­
nia emigrantów.

C ała R zeczpospolita zalana jest 
armją naganiaczy, wyzyskiwaczy, a- 
gentów linji, k tó rzy  korzysta jąc z 
bezczynności w ładz werbują jak im 
się żywnie podoba zastępy em igran­
tów, okradają  ich, pobierając po 25 
i 50 dolarów  za „w yrobienie” pasz­
p o rtu  i po stok ilkadziesiąt dolarów  
za szyfkartę; następnie  na statkach , 
na k tó rych  niejednokrotnie w arunki 
Życia stoją niżej w szelkich możliwo­
ści w epoce w spółczesnej, — na s ta t­
kach, gdzie em igranci um ieszczeni 
są  razem z bydłem (!), jak to ma 
miejsce na  linji Nelson, biedny nasz, 
naiw ny lud dowożony jest do P ołud­
niowej A m eryki, aby tam  do reszty  
zrujnować się m aterjalnie, fizycznie 
i m oralnie!

DZIAŁALNOŚĆ URZĘDU  
EMIGRACYJNEGO.

Do U rzędu Em igracyjnego n ap ły ­
w ały  i napływ ają tysiące skarg, za ­
żaleń, zeznań w skazujących w yraź­
nie na złodziei em igracyjnych, k tó ­
rym  pom agają naw et półoficjalne biu­
ra  em igracyjne i —  zdaje się rów ­
nież — oficjalne E kspozytury  U rzę­
du Em igracyjnego: mimo to stan  rze ­
czy na sku tek  dziwnego jakiegoś 
bezw ładu nie zm ienia się w niczem,-— 
spraw y leżą n iezałatw ione m iesiąca­
mi, bezkarność kw itnie w całej pełni..

HANDEL LUDŹMI.

Pod okiem  U rzędu Em igracyjnego 
upraw iany jest handel ludźmi: linje 
okrętow e „sprzedają" sobie naw za­
jem partje  em igrantów  złożone z 200 
osób.

NIELEGALNY w y w ó z .
Pod „kontro lą" U rzędu Em igracyj­

nego sta tk i kompanij okrętow ych 
wyw ożą sobie najspokojniej i najnie- 
legalniej setk i em igrantów  niezao- 
patrzonych  w praw idłow e doku­
m enty i przem ycanych przez grani­
cę!

K obiety wywozi się hurtem  na p od­
staw ie fikcyjnych m ałżeństw  a 
w ypadki takie, zam eldow ane rok te ­
mu Urzędowi Em igracyjnemu, jeszcze 
nie o trzym ały epilogu!
FAŁSZOWANIE DOKUMENTÓW

W  biurach linji najspokojniej, ma 
sowo fabrykuje się dokum enty, fa ł­
szuje się św iadectw a, uzyskuje się na
podstaw ie n iepraw nych zaśw iadczeń

Unieważnienie list okręgowych
Związku Obrony Prawa i Wolności Ludu

Okręgowa Komisja Wyborcza Nr. 42 
(Kraków powiat Chrzanów, Oświęcim, 
Podgórze, Olkusz, Miechów) 

unieważniła 
listę Związku Obrony Prawa i Wolności
Ludu, na której figurowali tow. tow. 
Ignacy Daszyński, Jan Kwapiński, Jan 
Nosal i inni.

Pełnomocnik listy tow. Korolewicz 
złożył w terminie listę Centrolewu, opa­
trzoną 81 podpisami wyborców. 

Przewodniczący komisji
bez wiedzy i zgody

członków Komisji, wysłał listę do grafo­
loga, który przyszedł na posiedzenie i o- 
świadczył, że ze złożonych 81 podpisów

41 jest fałszywych (?!)
Komisja w składzie Dr. Wielgus — wi­

ceprezydent Krakowa. Kochanowski z 
Kućmierzowa (B.B.), Gieroń (wóit), tow. 
Dr. Ringelfaeim, na wniosek Dr. Wielgusa

unieważniła listę,

przechodząc do porządku dziennego nad 
żądaniem tow. Dr. Riengelheima, który 
stwierdzając, że opinja grafologa 

jest mylna, 
domagał się, by

zbadano sądownie
podpisy na liście, albo też by odrzucono 
opinję grafologa, jako

nieistotną,

W okręgu Nr, 7 (Łomża) unieważniono 
listy: ogólno - żydowski blok gospodar­
czy Aguda, blok obrony praw narodo­
wości ł v J- ’"'ej w Polsce — sjoniści, 
żydowski robotniczy komitet wyborczy 
Poalej Sjon i jedność robotnicza. Z po-

(telefonem).

gdyż przy wyborach w r. 1928 sama 
P. P. S. w okręgu Nr. 42 zdobyła 

74.852 glosy i 4 mandaty,
a zatem

bez żadnych trudności
żądaną liczbę podpisów P. P. S. uzyskać 
mogła.

W głosowaniu komisja 
2 głosami 

listę unieważniła.
Za unieważnieniem listy głosowali: 

pp. Dr. Wielgus i Kochanowski.
Przewodniczący Komisji p. Matakie- 

wicz i członek Komisji p. Gieroń — 
wstrzymali się (!) od głosu, tow. Dr. Rien- 
gelheim—głosował przeciwko. Jednocze­
śnie komisja unieważniła

5 innych list.
Zatwierdzono listy: B.B., na czele któ­

rej stoi renegat Dr. Bobrowski, Stronni­
ctwa Narodowego, które przy poprzed­
nich wyborach miało 128 głosów, sjoni- 
stów i Bundu, którzy mieli zaledwie po 
kilkaset głosów w r. 1928.

W tych warunkach iest jasnem, że de­
cyzje komisji idą p0 linji ułatwienia „sa­
nacji „zdobycia" wszystkich siedmiu 
mandatów.

Po konferencji Stronnictw Centrolewu 
postanowiono, że we wtorek wszyscy, 
którzy listę podpisali udadzą się d0 ko-, 
misji wyborczej i oświadczą, że podpisy 
pod listą położone

UNIEWAŻNIENIE LIST

śród list żydowskich pozostała jedynie 
lista Bundu.

W okręgu Nr. 13 (Łódź—miasto) unie­
ważniono listy: Stronnictwa Narodowe­
go i monarchistyczną.

W okręgu Nr. 62 (Lida, Oszmiany, Wi-

DZIŚ R O Z P R A W A  
TOW. JANA KWAPIŃ5KIEG0

W  dniu dzisiejszym Sąd O kręgo­
w y w Sosnowcu rozpatryw ać będzie 
spraw ę

są autentyczne.
Niezależnie od tego zostanie wniesio­

ny protest do Sądu Najwyższego prze­
ciwko decyzji Komisji.

Charakterystycznem jest, że na 4 go­
dziny przed posiedzeniem Komisji, w 
Krakowie miejscowi sanatorzy mówili o 
unieważnieniu listy, jako o fakcie już do­
konanym.

* *sk
P. A. T. donosi, że Okręgowa komisja 

wyborcza Nr. 6 w Grodnie unieważniła 
następujące listy wyborcze kandydatów 
do sejmu: listę Nr. 7 Związku Obrony 
Prawa i Wolności Ludu. listę Jedności 
Chłoosk:ej i lokalną listę powiatu su­
walskiego.

Jak wiadomo, w dniu. w którym mia­
ła być złożona lista wyborcza Związku 
Obrony Prawa, rozpoczęły się w Grodnie 
masowe rewizje i aresztowania wśród 
członków P. P. S., przyczem aresztowa­
no dziewięć osób, w tej liczbie pełnomoc­
nika listy, który został zwolniony z are­
sztu na dwadzieścia minut przed osta­
tecznym terminem złożenia listy.

Ponieważ lokal komisji w dniu tym był 
obstawiony przez wywiadowców policyj­
nych, którzy zatrzymywali przychodzą­
ce osoby, uniemożliwiając składanie 
„niewygodnych" list. Lista Związku 0 -  
brony Prawa i Wolności Ludu została 
przesłana do Komisji Wyborczej przez 
pocztę.

Jejka) unieważniono listy: kresową
Stronnictwa Chłooskie^o z Szendrykiem 
na czele, ukraińsko - białoruskiego blo­
ku wyborczego.

Zakwestionowano l:stę Związku Obro­
ny Prawa i Wolności Ludu.

r ry % ir

Szczegóły Katastrofy w Kopalni węgla

Berlin, 26 październ ka. (A. T. E.). — 
Szczegóły drugiej wielkiej katastrofy 
górniczej w kopalni Maybach pod Saar­
brucken są następujące.

Przez całą noc z soboty na niedzielę 
oraz w niedzielę ratownicy pracowali 
nad odgrzeban em zasypanych górników. 
Do niedzieli wieczora zdołano wydobyć 
na powierzchnię 83 trupy. Pozatem w 
szpitalach zmarło 6 rannych. Ogólna li­
czba ofiar wynosi więc, jak dotychczas,

115 OFIAR

89 ludzi. W podziemiach kopalni znajdu­
je się jeszcze około 30 górników. Przy­
puszczają więc, że liczba zabitych wzro­
śnie do poniedziałku do 110—115 ludzi.

Prezydent Hindenburg przesłał dyrek­
cji kopalni telegram kondolencyjny, ta- 
kiż sam telegram przesłał minister spraw 
zagr, Curtius, na ręce prezydenta Komi­
sji rządzącej okręgu Saary Komisja wy­
znaczyła 200.000 fr. na pomoc dla rodzin 
ofiar.

W r. 1907 w kopalni Maybach wydarzy­
ła się podobna katastrofa górnicza, w 
której znalazło śm erć 150 górników.

Druga w ciągu tygodnia katastrofa 
górnicza w Niemczech wywołała przy­
gnębiające wrażenie, tembardziej, że wy­
darzyła się w dniu, kiedy w całym kraju 
ogłoszono żałobę z powodu pogrzebu 140 
górników, którzy znaleźli śmierć w ko­
pani Alsdorf, pod Akwizgranem,

Bomby przedwyborcze w Austrii 
na zgromadzeniu socjalistów

Wiedeń, 26 październ ika. (PAT.). 
W czoraj w ieczorem  odbyło się w 
Insbrucku zgrom adzenie w yborcze, 
zw ołane przez socjalistów, na k tó- 
rem  przem aw iał tow. dr, Bauer.

W  czasie zgrom adzenia, członko­
wie H eim w ehry rzucili na salę bom ­
bę cuchnącą, co w yw ołało panikę 
w śród zebranych.

K ilka kobiet zemdlało. Pod try b u ­

ną m ówcy znaleziono bom by n a ład o ­
w ane m aterja łem  wybuchowym , uży­
wanym  do „żabek  i rak ie t w iw ato­
w ych”. Policja dokonała kilku a re sz ­
towań.

paszp o rty  w yjazdowe —  a U rząd E- 
m igracyjny dokładnie poinform ow a­
ny i m ając dostarczone dowody, to ­
leruje nadal istnienie tych linij i biur, 
ba, spraw y te  znane od k ilkunastu  
m iesięcy nie zostały  dotychczas za ­
kończone wyrokam i!

JAKIE SĄ  WYNIKI?
A  czy kiedykolwiek pokrzyw dzony 

em igrant otrzym ał, jeśli nie m aterjal- 
n e, to  przynajm niej m oralne odszko­
dow anie?

Czy zosta ł p rzerw any  beznadziej­
ny wywóz ludzi za m orze?

Czy zostały  zastosow ane w  stosun­
ku  do agentów , p rzestępców  1 unji

okrę tow ych  - przestępczyń, rad y k al­
ne środki do zdyskw alifikow ania 
statków , odebrania koncesji i zam ­
knięcia biur w łącznie?

Czy zaw sze — natom iast —  ogia- 
niczano się do „adm inistracyjnych" 
k a r  300-złotowych?

K iedy zastosow ano w jakiej sp ra ­
wie paragrafy  postanow ień kasnych, 
przew idujących tylko za sam  wer­
bunek emigrantów —  bezw zględny 
aresz t i w ysokie kary?

GDZIE WINOWAJCY?
C ała akcja em igracyjna do P o łud­

niowej A m eryki skupia się w Wy­

dziale Wychodźtwa Zamorskiego
(E. III).

MATERJAŁ OBCIĄŻAJĄCY.
W  tych dniach powróciło z Am e­

ryki Południow ej kilku ludzi, k tó izy  
dostarczyli naszej redakcji rew ela­
cyjny w prost materjiał obciążający 
działalność szeregu instytucyj, m ają­
cych zw iązek z emigracją. B ędzie­
my w ięc stale kom unikowali naszym  
czytelnikom  fakty, rzucające ponury 
cień na organizację naszego w /-  
chod itw a, —  i dążyli do konieczne­
go oczyszczenia atm osfery  em igra­
cyjnej, k tó ra  nastąp ić  musi bez 
zw łoki! Świadek.

tow, Jana Kwapińskiego,
b. posła na Sejm, P rezesa  Centralne) 
Komisji Zw iązków  Zawodowych i 
Z arządu  G łównego Zw iązku R obot­
ników  Rolnych.

O bronę tow. K w apitsk iego  w no­
szą adw okaci: Leon B erenson i M ie­
czysław  Rudziński.

WCZORAJSZE ZGROMADZENIA 
PRZEDWYBORCZE P.P.S.

W dniu wczorajszym odbyły się zgro­
madzenia przedwyborcze P. P. S,

Na zgromadzenia przybyli masowo ro­
botnicy i inteligencja pracująca.

Przedłożone rezolucje przyjęto jedno­
głośnie. Wszędzie z ogromnym zapałem 
postanowiono głosować na listę Związkt 
Obrony Prawa i Wolności Ludu.

Szczegółowe sprawozdanie z wieców 
z braku miejsca odkładamy do numeru 
jutrzejszego.

25-LECIE W ALKI 
0  SZK O ŁĘ PO L SK Ą

Drugi dzień uroczystości, związanych z ob­
chodem 25-lecia walki o szkołę polską roz­
począł siię w i elki em zgromadzeniem młodzie­
ży szkolnej pod pomnikiem Mickiewicza.

Następnie odbyła się akademia w kinis 
„Colosseum", na której przemawiali pp. Sta­
rzyński, Drzewiecki.

O godz. 15-tej odbyły się akademje w sali 
tow Higienicznego i Filharmonii.

O godz. 17 w Politechnice odbyły się dal­
sze obrady zjazdu 25-lecia watki o szkołę 
polską. Wieczorem w teatrze Narodowym 
odbyło się uroczyste przedstawienie. Rów­
nocześnie w teatrach i kinach warszawskich 
uczestnicy walki o szkołę polską wygłosili 
okolicznościowe przemówienia.

POGRZEB OFIAR
katastrofy samochodowe)
Pogrzeb ofiar katastrofy samochodo­

wej pod Drobinem odbędzie się dzisiaj. 
O godz. 10 rano nastąpi wyprowadzenie 
zwłok por. Tatary z kaplicy przy szpi­
talu Ujazdowskim. Zwłoki por. Tatary 
zostaną przewiezione do Lwowa i tam 
pochowane.

Pogrzeb b. szefa gabinetu premjera 
Bartla por. Zaćwilichowskiego odbędzie 
się o godz. 11 i pół z kościoła św. Ale­
ksandra (plac Trzech Krzyży) na cmen­
tarz Powązkowski.

Na pogrzeb Zaćwilichowskiego przy­
jeżdża ze Lwowa b, premjer próf. Bartel

ZMĄDRZELI
Podczas w yborów  1928 r. wójto* 

wie i sołtysi będący  n a  usługach „sa­
nacji” teroryzow ali chłopów  groźbą, 
iż kto  nie przyjdzie na wiec „jedyn­
ki", tego zapiszą.

Isto tnie zapisywali, ale mieli duże 
pisaniny...

Obecnie sługusy „sanacji" zm ą­
drzeli. N aprz. sołtys z L iniew ka na 
Pomorzu, wzyw ając m ieszkańców  na 
zebranie przedw yborcze „bezparty j­
nej p a rtji”, uprzedza, że obecni na 
w iecu zostaną zanotow ani.

Duża oszczędność pracy! Sołtysi 
zm ądrzeli.

*****

NA PA D Y  CHŁOPÓW  
NA K O M IN Y

Ryga, 26 października. (A. T. E.). Na« 
pady włościan na komuny rolne przy­
brały ponownie charakter masowy. W 
okręgu moskiewskim włościanie podpa­
lili wzorową komunę rolną im. Woroszy- 
łowa, która składała się z samych osad­
ników wojskowych. Dom mieszkalny, o- 
raz wszystkie zabudowania gospodarcze 
wraz z zapasami zboża i inwentarza 
spłonęły w ogniu.

i
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Nauczycielstwo a wybory
Z kół nauczycielstwa otrzymuje­

my artykuł następujący. Red.

Przy ilustrowaniu akcji przedwy­
borczej B. B. prasa endecka słusznie 
podkreśla udział w niej niektórych 
nauczycieli, wysługujących się rzą­
dzącemu dzisiaj stronnictwu. Powtó­
rzyć można, że czyfti to zupełnie słu­
sznie: ogół społeczeństwa winien każ­
de nazwisko „mięczaka politycznego'1 
dobrze zapamiętać, aby w chwili sto­
sownej odpowiednio się z ludźmi bez 
krzyża pacierzowego policzyć. Pod­
kreślanie to jednak sięga daleko w 
przyszłość, ma na celu wbicie klina 
pomiędzy szeroki ogół chłopsko-ro- 
botniczy ,a nauczycielstwo, gdyż ak­
cję kilkunastu jednostek choćby one 
zajmowały w organizacji zawodowej 
najwyższe stanowiska rozszerza się 
na cały ogół nauczycielstwa, rzeko­
mo os'wiadczającego się za B. B., 
czem się krzywdzi moralnie wiele 
tysięcy ludzi, których przekonania 
polityczne są przekonaniami Polski, 
walczącej dzisiaj o wolność i demo­
krację, cierpiącej w Brześciu i w in­
nych więzieniach. A gdy ten kosz­
mar straszliwy, jakim jest obóz hoc­
ków - klocków, serdeli, waletów i 
czwartej brygady przeminie, — za­
rzuty prasy endeckiej mogą mieć 
zgubne dla oświaty następstwa, prze­
to w imię prawdy należy rzeczywi­
sty stosunek nauczycielstwa do obec­
nej sytuacji przedstawić.

Wystarczy wskazać na szeroko 
rozgałęzione w Polsce koło nauczy­
cieli - socjalistów ze czcigodnym tow. 
dr. Adamem Próchnikiem na czele, 
przeniesionym niedawno z Piotrko­
wa do Poznania. Innych nazwisk nie 
podam z wiadomych względów. W 
„Wyzwoleniu" czynny udział biorą 
nauczyciele: męczenniczka Irena
Kosmowska, Woźnicki Jan, Nowic­
ki Zygmunt i wielu innych. Kogo to 
niedawno przeniesiono z Ostrowia 
Wkpl. na Wołyń? Czy nie nauczy­
ciela, b. posła Hoiimańa? A uwię­
ziony poseł, tow. Chodyóski?

Dla całości obrazu przedstawić 
należy metody „Sanacji", mające za 
zadanie steroryzować nauczyciel­
stwo, aby wysługiwało jej się w cza­
sie kampanji wyborczej. Akcja ta 
odbywa się przy współudziale władz 
administracyjnych, szkolnych i po­
licji.

Na stabilizowanych „sanacja" po­
siada oręż w postaci 58 art. pragma­
tyki, przy pomocy którego „dla do­
bra szkoły" przeniesiono ob. Jana 
Woźnickiego, tow. d-ra Adama 
Próchnika. Szereg ten się powiększy. 
Grożą też i inne władze. W jednem z 
miast wojewódzkich wzywa do sie­
bie pewien wysoki dygnitarz przed­
stawicieli nauczycielstwa i wspania­
łomyślnie zrzeka się żądania czynne­
go poparcia przez wszystkich urzęd­
ników i nauczycieli akcji wyborczej 
B. B. niezwłocznie jednak grozi, że 
o ileby ktokolwiek ubiegał się o 
mandat z list opozycyjnych lub za­
angażował się w akcji wyborczej na

rzecz tych list, to on ma szersze niż 
w roku 1928 pełnomocnictwa. Ko­
mentarze zbyteczne. Śmiałkowie je­
dnak się znajdują, a wówczas ma już 
robotę policja, która śledzi każdy 
krok takiego niepoprawnego „par- 
tyjnika”, wzywa na posterunek każ­
dego wieśniaka, z którym taki „par- 
tyjnik" rozmawiał i t. p. To też na­
uczyciele, biorący udział w akcji wy­
borczej stronnictw opozycyjnych, z 
pracą swą się nie afiszują odwrotnie 
„sanacja" każdego karjerowicza, 
który krzyknie „Niech żyje!" i t. p. 
reklamuje we wszystkich swych pi- 
śmidłach, aby stworzyć pozory, że to 
cały ogół nauczycieli zamienił się w 
czwartą brygadę.
Z niestabilizowanymi sytuacja dla B. 
B. łatwiejsza. Na tych oddziaływa 
się przy pomocy inspektorów szkol­
nych. Wielu z ostatnio mianowa­
nych inspektorów szkolnych otrzy­
mało swe posady dzięki afiszowaniu 
swego uwielbienia dla B. B. i serwi- 
lizmowi wobec agentów B. B. Wię­
kszość z nich to ludzie bez szersze­
go horyzontu myślenia, wyższego 
wykształcenia ogólnego i przeciętne­
go przygotowania zawodowego (tak!) 
Zastępca inspektora szkolnego w I. 
ma w bagażu roczny kurs gimnasty­
ki! Nie stać ich na samodzielność w 
rodzaju b. inspektora Krakowa, ob. 
d-ra Michała Janika.

Wobec usiłowań administracji po­
litycznej podporządkowania sobie 
szkolnictwa, co przekreślił sejm i se- 
niat, nie jeden z tych panów nie jest 
zdolny pokazać, że szkolnictwo z za­
kresu działania starostów zostało
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wyeliminowane, tembardziej nie mo­
że się oprzeć zleceniom B. B. aby 
spełniał rolę poganiacza wśród na­
uczycielstwa. Inspektor szkolny w 
powiecie D. wbrew postanowieniom 
art. 27 i 28 pragmatyki nakazuje nie- 
stabilizowanym nauczycielom agito­
wać ludność na rzecz B. B., rozdaje 
broszury do kolportowania i opowia­
da, coby to zrobiło B. B. gdyby nie 
przeszkadzała mu opozycja. „O ile 
Pan się nie zastosuje do życzeń mo­
ich — to ja wyciągnę konsekwencje. 
Cóż więc ma robić tymczasowy na­
uczyciel? Pozornie musi się zgodzić, 
gdyż protest pociągnie za sobą zwol­
nienie. Do piszącego te słowa przy­
szedł po takiej „wizytacji" jeden z 
tymczasowych nauczycieli i tłuma­
czył się rzewnie: — Udawałem, że 
się godzę, bo chcę ten okres prze­
trzymać! Ale czego oni demoralizu­
ją ludzi, powiedzcie, towarzyszu?

Tak, demoralizowanie wszystkich 
jest jedną ze zbrodni B. B. Kto wie 
czy nie najgorszą.

Trzecią formą oddziaływania B. 
B. na nauczycielstwo jest wykorzy­
stywanie zgromadzeń związkowych 
lub polecenie Inspektorowi Szkolne­
mu zwołania konferencji powiato­
wej. Przybywa wówczas starosta w 
towarzystwie Inspektora Szkolnego, 
referenta bezpieczeństwa publicz­
nego. Za oknami kręci się policja taj­
na i mundurowa. O ile niema na 
miejscu wygadanego agitatora z B. 
B. wślizga się po chwili nieproszo­
ny jaki filar „sanacyjny". Zagaja in­
spektor.

— Konferencja oświatowa z po­
wodu nieprzygotowania się referen­
ta nie odbędzie się, natomiast pan 
starosta ma do Panów coś powie­
dzieć.

Pan Starosta nawołuje, patrząc w 
okno na spacerujących policjantów, 
do zajęcia „państwotwórczego" sta­
nowiska. Jakie zaś ono ma być wy­
jaśni pan...

Tu następują tyrady i uchwale­
nie rezolucyj. I oto zbieramy już po­
siew rządów „sanacji". Nikt nie za­
protestuje, a każdy śmieje się z ła­
twowierności aranżerów. Nie zapro­
testuje, bo ma poczucie „rzeczywi­
stej rzeczywistości" i jej następstw.

Niechże więc klasa robotnicza i 
szerokie rzesze ludu pracującego na 
wsi nie sądzą po pozorach i po kłam­
stwach prasy .sanacyjnej), że szero­
ki ogół wychowawców ich dzieci 
nikczemnie zdradzał społeczeństwo 
i w całości wysługuje się „sanacji", 
niech wie, że wśród nauczycielstwa 
polskiego tak samo biją serca ofiar­
ne i czułe na hańbę Brześcia, na 
szarżę policji w Warszawie i w To­
runiu, ma wszystkie krzywdy i bóle, 
wyrządzone narodowi polskiemu 
przez tych, co się „sanacją" moralną 
dla ironji nazwali.

N.

Proces 
b. posłanki Kosmowskiej

Onegdaj odbył się w Okręgowym 
Sądzie w Lublinie, jako w sądzie 
II-giej instancji proces b. posłanki 
Ireny Kosmowskiej, o którego wy­
niku podaliśmy wczoraj krótko we­
dług telefonogramu. Dziś podajemy 
nieco szczegółów procesu, który 
przejdzie do historji.

JASNOWIDZENIE PROKURATORA.
Rozprawa rozpoczęła się od incyden­

tu nader charakterystycznego. Obrona 
poruszyła zaraz na wstępie sprawę au­
tentyczności aktu oskarżenia a to ze 
względu na to, iż w akoie oskarżenia 
sformułowanym w dniu 15 września ist­
nieje powołanie się na zeznanie świad­
ka, badanego w dniu 16-tym września.

Ponieważ tego rodzaju jasnowidzenie 
urzędu prokuratorskiego, zdaniem obro­
ny było sprzeczne ze zwyczajami i prze­
pisami sądowemi, przeto, obrona stanę­
ła na stanowisku, iż sprawa winna być 
przekazana z powrotem do urzędu pro­
kuratorskiego w celu ponownego wszczę 
cia dochodzenia i sformułowania po­
nownego aktu oskarżenia.

Sąd Okręgowy, jak poprzednio sąd 
grodzki, wniosek obrony w tej sprawie 
pozostawił bez uwzględnienia.

PROKURATOR MÓWI.
Przemówienie prokuratora miała 

przedewszystkiem na celu udowodnie­
nie, iż ob. Irena Kosmowska w przemó­
wieniu swojem ustosunkowała się nie- 
tylko do osoby marszałka Piłsudskiego, 
lecz i do całego rządu, co dało zdaniem 
prokuratora całkowitą podstawę sądowi 
gr^-tzkiemu do skazania ob. Kosmow­
skiej.

Prokurator w przemówieniu ob. Ko­
smowskiej widzi świadomą obrazę mar­
szałka. jako szefa rządu, przez co znie­
waga dotyczy całego rządu.

ŚMIECH I DRWINY!
Prokurator podkreślił z całym naci­

skiem fakt zaznaczony w motywach są­
du grodzkiego, iż „należy wziąć pod u- 
wagę wielkie wrażenie, jakie przemó­
wienie wywołało na Iicznem zgromadze­
niu, gdyż na słowa inkryminowane ob. 
Kosmowskiej publiczność zareagowała 
śmiechem i okrzykami".

NIE OGŁOSZONO JESZCZE 
DYKTATURY.

Adw. Gralióski rozpoczął swe prze- 
•mówienie od zanalizowania kwalifikacji 
czynu oskarżonej. Zdaniem jego za­
miast art. 154 (obraza władzy) wi­
nien być raczej zastosowany art. 128 
(brak poszanowania władzy zwierzch- 
niej). Możnaby było jednak ten artykuł 
zostosować jedynie wówczas, gdyby już 
była ogłoszona oficjalnie dyktatura. Ar­
tykuł 154 nie może być również zastoso­
wany, gdyż ob. Kosmowska mówiła o 
, rządach" Piłsudskiego, nie rządzie i o 
„jego władczej działalności", co dotyczy 
jedynie osoby Piłsudskiego.

TRZEBA BYĆ KONSEKWENTNYM.
W dalszym ciągu przemówienia adw. 

Graliński podkreślił, iż w okresie przed­
wyborczym art. 154 musi być stosowany

z większą ostrożnością, gdyż marszałek 
Piłsudski nietylko jest obecnie szeiem 
rządu, lecz i kandydatem, a jako taki 
musi być narażony na krytykę.

BISMARCK NIE KANDYDOWAŁ.
Obrońca powołuje się w tern miejscu 

na oświadczenie Bismarcka, który powie 
dział, że nie chce kandydować do Land­
tagu dlatego, że z chwilą umieszczenia 
na liście wyborczej jest się narażony na 
krytykę kontrkandydatów.

BÓL NIE OBRAŻA.
Adw. Graliński podkreślił na zakoń­

czenie fakt iż nie może być mowy o 
premedytacji i chęci nieposzanowania 
władzy, gdyż p. Kosmowska podkreśliła, 
że mówi o rzeczach, które ją bolą. a ' to 
mówi o swym bólu, ten nie ma na celu 
obrazy.

AMERYKAŃSKIE TEMPO.
Adw. Szumański przedewszystkiem 

stwierdził „amerykańskie tempo" spra­
wy, która znalazła się na wokandzie są­
du w 3 dni po spełnieniu przestępstwa, 
a po 6 tygodniach jest już w sądzie II 
instancji. u

WYWIADY, TO NIE FUNKCJE 
URZĘDOWE.

Przemówienie p. Kosmowskiej doty­
czyło nie rady ministrów, lecz działalno­
ści marszałka jako jednostki; p. Kos­
mowska mówiła o  wywiadach, a nie są to 
funkcje urzędowe, lecz wystąpienia pry­
watne. Jeśli chodzi o obrazę osoby mar­
szałka, to sprawa ta winna się znaleźć 
przed sądem jedynie z oskarżenia pry­
watnego.
CESARZ WILHELM SAM OSKARŻAŁ 

PRZECIWNIKA.
Obrońca przytacza dla przykładu fakt 

iż gdy cesarz Wilhelm jął zasypywać 
prasę niemiecką wywiadami, a znalazł 
się dziennikarz, który te wywiady pod­
dał krytyce, to nie prokurator zajął się 
tą sprawą, tylko sam cesarz Wilheln 
wystąpił, jako oskarżyciel prywatny.
SADY NIEMIECKIE SĄ NIEZALEŻNE.

Wynik tej sprawy dowiódł niezależno­
ści sądów niemieckich, gdyż sąd owego 
dziennikarza uniewinnił.

Adw. Szumański zaznaczył, że jeśli 
ob. Kosmowska mówiła o możliwości a- 
resztowanią jej to nie działała z preme­
dytacją, tylko liczyła się z sytuacją obec­
ną, gdyż 3 dni przedtem wywieziono po­
słów do Brześcia.

„W Polsce — zakończył adw. Szumań­
ski — mamy dziś dwie odwagi: wojsko­
wą i bandycką, tej trzeciej, odwagi cy­
wilnej braknie: wykazała Ją właśnie p. 
Kosmowska. P. Kosmowska spełniła 
swój obowiązek obywatelski, a proces 
jej po 27 latach ofiarnej pracy dla społe­
czeństwa zasługuje na nazwę... „obchodu 
jubileusz oweffo".

Posłanka Kosmowska zrzekła się o- 
statniego słowa.

Sąd po 114 godzinnej naradzie wydal 
wyrok, utrzymujący w mocy wyrok Są­
du grodzkiego, skazujący p. Kosmowską 
na 6 mies. więzienia.

Adw. Szumański zapowiedział kasa­
cję. I. K.

KONRAD SEIFFERT, 14)

PŁO NĄCE ŻA G W IE
NAD PO L SK Ą

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO

Co wieczór i co noc horyzont zapalał się 
przed nami czerwoną łuną. Był to odblask 
płonących wsi. Nad pogorzeliskiem wisiała 
zrana w zimnem powietrzu szaro - biała kula 
dymu, zabarwiona na różowo przez promienie 
słoneczne. Rozpływała się dopiero pod wpły­
wem ciepła.

Podczas marszu naprzód, zdejmowaliśmy 
czasami jakiś przewodnik, łączyliśmy czasami 
drutem dwie stacje, czasami musieliśmy zboczyć 
z drogi, gdyż otrzymywaliśmy jakieś dodatkowe 
zlecenie.

Z każdym dniem zbliżaliśmy się coraz bar­
dziej do linji ognia armatniego, zdawało się jed­
nak, że Rosjanie nie zotrzymali się na miejscu. 
Niebacząc na pośpiech, nie doszliśmy do linji 
ognia. Widzieliśmy nawet czasami obłoczki 
szrapneli, ale już nazajutrz przesuwano front 
dalej na północ. Przed Hańskiem szliśmy przez 
zburzone pozycje rosyjskie, przez olbrzymie za­
sieki z drutu i gałęzi, przez okopy, wypełnione 
stosami trupów i amunicji, obok schronów, zie­
mianek i stanowisk artylerji. Spóźniliśmy się 
tutaj o dwa dni. Knoblauch martwił- się bar­
dzo. Mogło mu to niewątpliwie zaszkodzić bez­
pośrednio przed awansem na podoficera.

Copyright by 
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Ale mieliśmy przecież tylko trzy konie. 
Gdybyśmy mieli cztery, napewnobyśmy posu­
wali się szybciej naprzód. Nie było tu jednak 
koni. Próbowaliśmy już kilka razy ukraść jed­
nego przechodzącym kolumnom, ale spełzło to 
na niczem. Co więcej, trzy szkapy, któreśmy 
posiadali, goniły już ostatkiem sił. Gdyby nie 
przysługi, wyświadczane nam przez Rosjan, któ­
rzy co raz to zatrzymywali się w odwrocie na 
kilka dni, napewnobyśmy nie doszli. A wtedy 
Knoblauch napewno nie zostałby podoficerem. 
Żartowaliśmy sobie zeń z tego powodu. Knob­
lauch stał się zupełnie smutny.

W Hańsku musieliśmy urwać jeden dzień 
na wypoczynek, gdyż nie mogliśmy sobie ina­
czej dać rady. Obok zburzonej cerkwi było tam 
porządne pole koniczyny, na którem pasły się 
nasze szkapy. Jedna z nich leżała nazajutrz zra­
na, nie mogła wstać, miotała się w boleściach. 
Dobelmann i Blobelt zaopiekowali się koniem 
troskliwie, pomogli mu wstać, jeden ciągnął 
z przodu za uzdę, drugi popychał z tyłu, a myś­
my biegli za nimi. Takeśmy popędzali i cią­
gnęli konia wokoło. Gdy koń się ochwaci, musi 
się ruszać. Wtedy jelita wracają do porządku. 
A kiedy wiatry znów nrzeidą, wszystko jest już

dobrze, utrzymywał Blobelt. Trzeba tylko mieć 
dużo cierpliwości i miłosierdzia i nie zaniedby­
wać konia. Zaniedbać, tośmy go nie zaniedbali, 
ale miłosierniśmy napewno nie byli. Zdawaliś­
my bowiem sobie sprawę, że jesteśmy zależni 
od konia, że strata konia pozbawia nas całko­
wicie swobody ruchów.

Knoblauch stał tuż, przyglądając się i przy­
słuchując naszej krzątaninie i okrzykom. Jego 
galony podoficerskie rozwiewały się gdzieś we 
mgle.

Nie daliśmy rady. Szkapa nie wytrzymała. 
Obżarła się koniczyny, a tego nie zniesie naj­
wytrzymalszy nawet żołądek. Koniczyna jest 
wogóle bardzo niebezpieczną paszą, nawet dla 
owiec. Nie wolno więc owcom dawać koniczy­
ny, zwłaszcza gdy jest wilgotna, albo zagrzana.

Szkapa nie wytrzymała więc, przyklękła, 
Dobelmann pociągnął ją jeszcze raz do góry, 
myśmy nawalili z tyłu. Ale w tej właśnie chwili 
przewróciła się zupełnie, drgnęła jeszcze kilka 
razy, łypnęła oczyma i zdechła. Otoczyliśmy ją 
ze wszystkich stron w przygnębieniu.

Ale im bieda większa, tem pomoc bliższa. 
Są jeszcze przysłowia, które są czegoś warte!

Obok nas przejeżdżała artylerja. Mieli zby­
tecznego konia, którego nam odstąpili. Kulał, 
coprawda, w sposób godny pożałowania na pr.'5- 
wą przednią nogą, ale zawsze był to koń. Od­
łamek granatu rozszarpał mu ścięgna, wszy­
scyśmy byli jednak przeświadczeni, że to się 
zagoi. Trzeba go było tylko narazie oszczę­
dzać. Dobelmann z Blobeltem zrobili mu wspa­
niały opatrunek, poczem zaprzęgliśmy znów 
obydwa nasze konie, kulawy zaś trzeci człapał

z boku. Następnego dnia miał już pomagać cią­
gnąć.

Posuwaliśmy się naprzód wolniej, niż do­
tychczas. Ale rozumiało się to samo przez się. 
Kulas trzymał się dziarsko, byliśmy więc pełni 
nadziei.

Nie traciliśmy z oczu poruszającej się przed 
nami artylerji, lecz maszerujące za nami ko­
lumny zbliżały się do nas mimo to nieustannie, 
choć powoli. Mogło to wziąć zły obrót. Bo gdy­
by nas pochłonął teraz ogólny prąr, nie mogli­
byśmy już nic począć, musielibyśmy podporząd­
kować się wszystkiemu, radować się z tego, że 
wypychają nas naprzód bez jakichkolwiek wi­
doków korzystania ze swobody ruchów. Bo też 
niewiele można zrobić, gdy się ma dwa konie, 
zamiast czterech.

Wprzęgliśmy nazajutrz zrana kulawego, ale 
przekonaliśmy się niebawem, że nie zda się na 
nic i że przeszkadza nam tylko. Wyprzęgliśmy 
go więc z powrotem i puściliśmy wolno. Utykał 
przez pewien czas obok nas, zatrzymał się, sku- 
bnął trawkę, zarżał i zginął w lesie.

Była to rozpaczliwa jazda. Droga była zła. 
Koła grzęzły po szprychy w piasku, który się­
gał nam do kostekk. Aby nie utknąć zupełnie, 
musieliśmy wóz popychać od czasu do czasu. 
A kolumny przysuwały się coraz bardziej Ar­
tylerja, idąca z przodu, zniknęła. Jechaliśmy 
przez całą noc. Nikt z nas nie spał, gdyż nie 
chcieliśmy jeszcze bardziej obciążać wozu. Ho­
ryzont znów rozpłomienił się w ciemnościach, 
a nad ranem słychać było huk armatni, dolatu­
jący ze zdumiewająco małej odległości.
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U W A G I PO D A D R ESEM  W Ł A D Z
Niedawno odbyło się doroczne W alne 

Zebranie głównego zarządu „Siły" na 
Śląsku, k tóra jest odpowiednikiem Tow- 
Uniw. Robotniczego na innych połaciach 
Rzeczypospolitej.

K to uważnie śledził bieg obrad, ten 
bez trudu mógł zauważyć, że mimo ca­
łego zapału, z jakim młodzież robotni­
cza garnie się do pracy kulturalnej i 
sportowej, walczy z dużemi trudnościa­
mi w postaci braku przyrządów  gimna­
stycznych, książek, instrum entów muzy­
cznych i t. p., młodzież ta spotyka się 
na swej drodze z ogromnemi przeszko­
dami innej natury.

Zarząd stow. „Siły", jak wynika ze 
sprawozdania, kilkakrotnie już zwrócił 
się do urzędu wojewódzkiego w Katowi­
cach z prośbą o subwencje, motywując 
rzeczowo i dostatecznie potrzebę ruchu 
oświatowego i sportowego wśród mło- 
czieży robotniczej.
. »fSiła na Śląsku, której przewodniczy 
jej założyciel tow. Reger, dotychczas 
wiele już zdziałała, posiada bowiem bi- 
bijotekę wędrowną, kilka zespołów or­
kiestry, karne zastępy sportowe, kluby 
cyklistów i t. p. w licznie rozrzuconych 
kołach „Siły" na całym Śląsku Cieszyń­
skim.

Lecz cóż to wszystko znaczy w poró­
wnaniu z ogromem potrzeb oświatowych 
i potrzeb rozwoju fizycznego wśród mło­
dzieży robotniczej! Je s t to  wprawdzie 
organizacja demokratyczna, k tóra jed­
nak w niemniejszym stopniu, narówni z 
innemi organizacjami, jak „Strzelec", 
„Przysposobienie wojskowe", „Macierz 
szkolna" i t. p., winna korzystać z pom o­
cy państw a i samorządu. W idzimy jed­
nak, że te ostatnie są benjaminkami 
czynników rządzących zaś organizacje 
sportow e i oświatowe robotnicze są po 
macoszemu traktow ane.

Dlaczego tak jest? Czy o zdrowie tej 
młodzieży nie powinny troszczyć się 
czynniki miarodajne? Czy nienawiść 
partyjna ludzi u steru tak dalece już za­
ślepiła, że pragną zniszczyć nawet ruch 
młodzieży robotniczej, tęskniącej za 
słońcem, powietrzem i strawą duchową? 
W jak niezdrowych warunkach odbywa 
się praca tych młodych, o tem pisać 
chyba nie trzeba. Cała zdrowo myśląca 
część społeczeństwa, nawet ci wszyscy, 
którzy nie solidaryzują się z programem 
partji socjalistycznej, rozumieją że mło­
dzieży robotniczej dzieje się krzywda, 
że musi nadejść chwila opamiętania i zło 
to zostanie usunięte, względnie złago­
dzone.

Województwo ślęskie w niewygod­
nych dla niego sprawach znajduje jedno 
wyjście, mianowicie: nie daje odpowie­
dzi na podanie i uważa sprawę za zała­
twioną.

I tu właśnie należy napiętnować po­
stępowanie województwa i tak długo nie 
zdjąć piętna z jego kierowników, dopóki 
młodzież robotnicza nie doczeka się n a ­
leżnego jej słusznie poparcia finansowe­
go. Tych słów kilka polecamy łaskawej 
uwadze p. ministra spraw wewnętrznych 
• jego zastępcy na Śląsku p. wojewodzie 
Grażyńskiemu.

„Siłacze" ze Śląska.

Z W A R S Z . ROB. S P O R T . 
KOMITETU O K R .

TOW. WILCZYŃSKI PRZEWODNI­
CZĄCYM W. R. S. K. O.

W związku z wyjazdem tow. DERMY 
Konferencja Klubów powołała na stano­
wisko przewodniczącego Zarządu W. R.
S. K. O. tow. WŁ. WILCZYŃSKIEGO.
ZIMOWY OŚRODEK PŁYWACKI DLA 

KLUBÓW ROBOTNICZYCH.
W sobotę, 25 b. m., uruchomiony zo­

stał zimowy ośrodek pływacki dla klu­
bów zrzeszonych w W arsz. Rob. Sport. 
Kom. Okr. Treningi odbywają się w ba­
senie Kasy Chorych w środy i soboty 
od godz. 20 — 21. W arunki zeszłorocz­
ne. Treningi odbywają się pod kierun­
kiem instruktorów  okręgowego urzędu
W. F.
PRZED ROBOTNICZEMI MISTRZOST­
WAMI STOLICY W GRACH SPORTO­

WYCH.
Sekretarjat W. R. S. K. 0 , komuniku­

je, iż termin zgłoszenia drużyn gier spor­
towych do turnieju o mistrzostwo W. R.
S. K. O. upływa z dniem 1 listopada r. b.

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat W.
R. S. K. 0 . w W arszawie przy ul. Flo­
ry Nr. 1.

KONFERENCJA KLUBÓW W.R.S.K.O.
Dnia 30 b. m. o godz. 19 odbędzie się 

w lokalu W.R.S.K.O. przy ul. Flory Nr. 1 
konferencja kierowników sekcyj pływ ac­
kich klubów zrzeszonych w W arsz. Rob. 
Sport. Kom. Okr.

Nr. 43

Lekkoatletyka w cyfrach
M I S T R Z O S T W A  

L E K K O A T L E T Y C Z N E  P O L S K I  
W  C Y F R A C H

Lekokatletyczne mistrzostwa Polski 
rozgrywane są corocznie od roku 1920, 
Ł j. w roku bieżącym odbyły się one po­
raź jedenasty. Przez cały ten okres naj­
więcej m istrzostw indywidualnych (wy­
kluczając biegi sztafetowe) zdobył Cej- 
zik (Polonia) — 24 mistrzostwa, następ­
nie Kostrzewski (AZS) — 15, Szydłow­
ski (AZS) — 13, Sośnicki (Polonia) —
— 11, Szenajch (W arszawianka) •— 10.

Kobiece mistrzostwa Polski trwają od
roku 1922, czyli w roku bieżącym roze­
grano je poraź dziewiąty. Najwięcej ty­
tułów zdobyła naturalnie Konopacka — 
23, za nią kroczą Czajkowska {Legja). 
Lonka (Cracovia) i Hulanicka (Grażyna)
— po 6, Freiwaldówna (Makabi Krak) i 
Orłowska (Stadjon) po 4.

L I S T A  Ś W I A T O W Y C H  
R E K O R D Ó W  L E K K O A T L E T Y C Z .

Lista światowych rekordów  lekkoat’e- 
tycznych przedstaw ia się następująco: 
100 m. Wiliams — 10.3; 200 m. Locke— 
20.6; 300 m. Paddock — 33.8; 400 m. 
Spencer — 47; 500 m. Tavernar— 1:02.9; 
800 m. M artin — 1:50.6, 1000 i 1500 m. 
Peltzer 2:25.8 i 3:51, 2 km. — Purje — 
5:23.4; 3, 5, 10, 15 i 20 km. — Nurmi 
8:20.4, 14:28,2, 30:6,2, 46:5,1, 1:04:38,4; 
25 km. M atellin 1:22:28,8; 30 km. Sipi- 
la — 1:43:07.8, maraton: Kolemainen
2:32:35; 1 godzina: Nurmi— 19.210; 2 go­
dziny: G reen — 33.056 110 płotki: W en- 
strom—14.4, 200 m. płotki: Braockins— 
23; 400 m. płotki; Taylor — 52; 4X1500 
m.: Finlandja 16:26.2; 4 x 100 m.: Niem­
cy — 40,8; 4 x 200 m., 4 x 400 m., 4 x 800 ! 
m.: U. S. A. — 1:27, 3:13.6, i 7:41,4.

Skok z miejsca w dal: Evry 347, skok 
z miejsca w wyż: Goehring 167, skok w 
dal: C ater 793, w wyż: Osborn 203, tycz­

ka: Barnes 430, trójskok: Bruneto 15.64, 
kula: Hirschfeld 16.045, dysk: Jewsup 
51.73, oszczep — Jarvinnen M. 72.93, 
młot: Ryan 57.77, kula oburącz: Rose 
28.02 dysk oburącz: Nicklander 90.13, 
oszczep oburącz: Sunde 117.21, chód 3, 
5, 10 i 15 km.: Rasmussen 12:53.8, 21:59.8. 
45:26.4, 1:10:23, 20 km.: Schwab
1:37:05.8; 25 km.: Valente 2:03:49; 50 

| km.: Sievert 4:34:03 100 km.: Pavest
| 10:04:20.8, 1 godzina: Altimani 13,403, 
i 2 godziny: Ross 24,256, dziesięciobój: A. 
j  Jarvinnen 8255, 475 pkt.

W  C I Ą G U  6 0  L A T  0  D W A  
M E T R Y  l e p i e j

Historja rekordu światowego w skoku 
w dal wykazuje jak wielki posłęp osią­
gnięto w tej dziedzinie. Pierwszy noto­
wany rekord datuje się z r. 1870 — Mit- 
chel 609 cm., tenże zawodnik po dwóch 
latach ma 688 cm,, a w r. 1883 Parsons 
osiąga 701 cm Teraz rekord przechodzi 
w ręce am erykańskie i Ford ma w r. 1886 
— 708 cm., a Robert w r. 1891 —'717 cm. 
W  roku 1900 Krenzlein osiaga 742 a 
tegoż roku Prinstein, ma 749. W r. 1901 
rekord przechodzi znów do Europy i Ir­
landczyk Coonor skacze 761. Rekord ten 
przetrw ał do r. 1921 gdy murzyn ame­
rykański Gourdin skoczył 769 cm., na­
stępnie na 789, a w r. 1928 Hamm (USA) 
ma 790, wreszcie Cator (Haiti) ustana­
wia obecny rekord wynikiem 793 cm.

N A S F A  R F P R E T E N T A C J A  
L E K K O A T L E T Y C Z N A

W  C Y F R A C H
M ęska reprezentacja lekkoatletyczna 

Polski brała dotychczas udział w 16 
spotkaniach międzypaństwowych, przy­
czem w kraju 5 spotkań (4 wygrane), a 
zagranicą 11 spotkań (4 wygrane). W 
zawodach brało udział 68 zawodników, 
a mianowicie: 14 razy — Szenajch, 13 
razy — Adamczak i Sikorski, 11 razy— 
Cejzik i Baran II, 10 razy — Kostrzewski

i Trojanowski 9 razy — Weiss, Dobro­
wolski i Sawaryn, 8 razy — Jaworski i 
Malanowski, 7 razy — Smakulski, 6 ra ­
zy — Foryś, Fryszczyn i Górski, 5 razy 

i Freyer, Rothe, Rzepka, Korolkiewicz, 
: Nowak, Heljasz, Piechocki, Biniakowski, 

4 razy — Zuber, Szydłowski, Petkiewicz, 
I Kusociński, Zajusz i t. d. Z zawodników 
I tych zwycięstwa odnieśli — Kostrzew- 
j ski — 10 zwycięstw, Sikorski — 9, Pet- 
I kiewicz — 8, Kusociński - Szenajch i Ba­

ran — po 6, Adamczak — 5, Freyer — 4, 
Biniakowski, Dobrowolski i Trojanowski 
I — po 3, Heljasz, Górski i Piechocki po 
2. Fryszczyn, Jaworski, Lokajski, Ku- 
char, Malanowski, Ołdak, Rothert, Rze­
pka, Sawaryn, Gniech, Meyer. Maszew- 
ski i Nowosielski — po razie. W biegach 
sztafetowych odnieśliśmy zwycięstwo 16 
razy,

Kobieca reprezentacja walczyła 8 ra ­
zy, przyczem w kraju 5 razy (3 wygrane). 
Barw Polski broniło 31 zawodniczek, a 
mianowicie: 8 razy — Konopacka, 7 ra ­
zy — Schabińska I, 6 razy — Kilosów- 
na, Orłowska, 5 razy — Freiwaldówna, 
4 razy — Jasna, Kobielska, Hulanicka, 
Walasiewiczówna, 3 razy — Woynarow- 
rka, Lonka, Breurówna. Krajewska i t. d. 
Zwycięstwa odniosły: Wałasiewiczówna 
— 13 zwycięstw, Konopacka — 9 zwy­
cięstw, Schabińska I i Krajewska po 3, 
KJosówna Lonka. Jasna po 2, Freiwai- 
dćwna, Manfetifłówna, Breuerówna, 
Lanżanka, Janowska i Orłowska — po 1. 
W sztąfetach 2 zwycięstwa.

M I Ę D Z Y N A R O D O W E  P R O J E K T Y  
P Z L A

Na rok przyszły Polski Zw. L ekkoatle­
tyczny projektuje zorganizowanie szere­
gu ciekawych zawodów m iędzypaństwo­
wych, Pod uwagę brane są mecze z Cze­
chosłowacją, Łotwą i Estonją, W ęgra­
mi i Włochami, a dla pań z Czechosło­
wacją, Austrją, W łochami i Szwecją.

Wczorajsza niedziela w sporcie
M I Ę D Z Y M I A S T O W E  M E C Z E  

P I Ł K A R S K I E
WARSZAWA BIJE KRAKÓW 4:2.
W  Krakowie rozegrano międzymiasto­

wy mecz piłkarski o puhar „Komispolu" 
W arszaw a—Kraków. Obie reprezentacje 
w ystąpiły w osłabionych składach. Po­
czątkowo przew ażał Kraków ale druży­
na warszawska, dzięki większej w ytrw a­
łości, potrafiła nietyiko wyrównać, lecz 
i mecz wygrać. Bramki dla W arszawy 
zdobyli Kaczanowski, Ogrodziński i Wy- 
pijewski (2). W idzów 5.000.

KRAKÓW—BRATISLAVA.
Jak  donoszą z Bratislavy, mecz p iłkar­

ski Kraków—Bratislava zakońcżył się 
zaszczytnym dla osłabionej reprezenta­
cji K rakowa wynikiem 2:2. Szczegółów 
narazie brak.

GÓRNY ŚLĄSK WYGRYWA 
ZE LWOWEM 2:1.

W  Katowicach odbył się mecz między­
miastowy o puhar redakcji „Sportu" G. 
Śląsk Lwów, zakończony zwycięstwem 
ślązaków 2:1 (2:0). Zwycięstwo to jest 
tem więcej niespodziewane, że drużyna 
Lwowa składała się z graczy klubów li­
gowych, podczas gdy Śląsk reprezento­
wały drużyny A-klasowe.

0  W E J Ś C I E  D O  L I G I
Amatorski KS — Wawel (Kraków) 

6:0 (4:0). Pomimo błota na boisku gospo­
darze grali doskonale i zwyciężyli łatwo. 
Dzięki temu zwycięstwu AKS zdobył już 
ostatecznie mistrzostwo swej grupy i 
w chodzi'w raz z Lechją (Lwów), Legją 
(Poznań) i zwycięzcą meczu 82 pp. —  42 
pp. do rozgrywek finałowych.

M E C Z E  P I Ł K A R S K I E  
W  W A R S Z A W I E

Marymont — Gwiazda 2:0 (1:0). Za­
wody 0 robotnicze mistrzostwo stolicy. 
Obie drużyny wystąpiły w osłabionych 
składach. Przez cały czas zaznaczyła się j 
przewaga Marymontu, który też odniósł 
zasłużone zwycięstwo.

Świt — Elektryczność 5:1 (3:0). T rze­
cie decydujące spotkanie o wejście do 
klasy A. zakończyło się zdecydowanem 
zwycięstwem Świtu 5:1. Zawody prow a­
dził p . Glinka. Dzięki temu zwycięstwu 
św it ostatecznie wchodzi do kl. A. 1

Robur — Pogoń (Grodzisk) 2:0. Zawo­
dy o wejście do klasv B.

22 p. p. (Siedlce) Makabi 3:1 (2:0).
W sobotę na boisku Skry rozegrany 

był mecz towarzyski pomiędzy mi­
strzem Siedlec, 22 p. p., a Makabi. 
Mecz toczył się przy przewadze wojsko­
wych i zakończył się zwycięstwem 22 
p. p. w stosunku 3:1 (2:0).

Makabi II — Hagibor 8:0 (1:0). Zawo­
dy towarzyskie.

Gwiazda III —  Weker (Grochów) 5:1
Na boisku A. Z. S, odbył się czwór- 

mecz piłkarski z udziałem Błyskawicy 
Jutrzni, Hakoahu i Czarnych. W finale 
Błyskawica pokonała Czarnych 1:0. 
Mecz o trzecie miejsce Ju trzn ia  — Ha- 
koah nie doszedł do skutku wobec nie­
stawienia się Hakoahu.

Jedność — Maraton 2:0 (1:0). Zawody 
o wejście do klasy B. U pokonanych wy­
różnił się A. Krancenblum, najlepszy 
gracz Maratonu.

M E C Z E  K O S Z Y K Ó W K I  
0  M  S T R Z O S T W O  P O L S K I

W sobotę odbył się mecz koszykówki 
męski ei AZS (Poznań) — IKP (Łódź) 
29:21. Dzięki temu zwycięstwu AZS po­
znański (dawna Czarna Trzynastka) 
wszedł do finału mistrzostw Polski wraz 
z Polonią i Cracovią.

W niedzielę rozegrano pierwsze spot­
kanie finałowe AZS (Poznań) — Polonia 
(Warszawa) z wynikiem 23:20 (6:13). Po­
lonia z 2-ma rezerwowymi przegrała za­
służenie.

W  Krakowie rozegrano mecz koszy­
kówki kobiecej pomiędzy AZS W arsza­
wa i Cracovią. W ygrała zdecydowanie 
drużyna AZS-u w stosunku 17:6.

ECHA D Y SK W A L IFIK A C JI 
PETK IEW IC ZA

Sprawą dyskwalifikacji 8-miesięcznej 
Petkiew icz przez zarząd PZLA zajął się 
Związek Związków Sportowych, który 
zaproponował PZLA ponowne rozpa­
trzenie tej sprawy ze względu na p ro ­
pagandowe znaczenie startów  P etk ie­
wicz a i dotychczasowe sportow e za­
chowanie się tego zawodnika. Sprawa

ma być podobno raz jeszcze przez P. 
Z. L. A. w najbliższych dniach rozpa­
tryw ana.

M I S T R Z O S T W A  E U R O P Y  
W  P O D N O S Z E N I U  C I Ę Ż A R Ó W

W Monachjum rozegrane zostały dwu­
dniowe zawody w podnoszeniu ciężarów 
o m istrzostwo Europy <przy udziale 
przedstawicieli 8 narodów, przyczem 
Polska reprezentow ana była przez F ry - 
chela (Śląsk) i Minca (Łódź). Zawody 
rozegrane były w 5-ciu kategorjach 
wag.

. W  wadze piórkowej wygrał Miihl- 
berger (Niemcy) 280 przed W olpertem  
(Niemcy) również 280 kg. Frychel zajął 
jedno z dalszych miejsc.

W wadze lekkiej wygrał Haas (Au- 
strja) 317.5 kg. przed Duvergerem 
(Francja) 300 kg.

W wadze półciężkiej wygrał Hostin 
(Francja) 350 kg. przed Zeemanem 
(A u'trja) 340 kg. i Vogtem (Niemcy) 340.

W wadze średniej: 1) Helbig (Niemcy).
W wadze ciężkiej: 1) Nosseir (Egipt).
Polscy zawodnicy zajęli w swoich w a­

gach przeważnie ostatnie miejsca.

B O K S E R Z Y  Z A G R A N I C Z N I  
W  Ł O D Z I

W Łodzi bawili pięściarze niemieccy z 
W rocławia i Gdańska, którzy rozegrali 7 
walk z bokserami łódzkimi, przegryw a­
jąc w ogólnej punktacji 10:4 i wykazując 
bardz0 słabą formę.

PfĘCHłBDJE 0  MISTRZOSTWO 
LEGJI KRAKOWSKIEJ

Pięcioboje: kobiecy i męski o m istrzo­
stwo RKS. Legja odbył się ub. niedzie­
li na stadjonie wojskowym. S tartow ało 
5 zawodniczek i 5 zawodników. Pięc;o- 
bój kobiecy wygrała tow. Babrajowa J a ­
mna, uzyskując 2.378,74 pkt. (wyniki: 
skok w dal 4,41 m., oszczep 18,86 m., 
60 mtr. 9 sekund, dysk 23,35 m., 200
mtr. 30,5 sek.), drugie miejsce Stępniow­
ska 2.245,12, 3) Szeleźnikówna J.

Pięciobój męski zdobył tow. M ytar 
Mieczys ław uzyskując 2.310,69 pkt. (o 
68,05 pkt. mniej niż tow. Babrajowa) 
wyniki: skok w dal 6,17 m., oszczep
37,36 m., 200 mtr. 25,8 sek,, dysk 27,04 
m., bieg 1.500 mtr. 5,27 8 sek., Drugie 
miejsce Turecki Jan  2.187,03 pkt., 3J 
Jąn e tte  1.753,68. Najlepsze wyniki za­
wodów uzyskali: M ytar: skok w dal
6,17 m., oszczep 37,35 m., 200 m. 25,8
sek., Turecki: dysk 29,97 m., 1.500 m,
5 min. 8,4 sek.

W A LK A  NA DWUCH 
FRONTACH

W ubiegłą niedzielę Polska walczyła 
na dwuch frontach. W Pradze czeskiej 
odbył się mecz z Czechosłowacją, a w 
W arszawie rozegrane został0  spotkanie 
z Łotwą. Eksperym ent zakończył się po­
łowicznym sukcesem Polski w  postaci 
zwycięstwa nad słabą drużyną Łotwy, 
natomiast ulegliśmy znowu Czechom 1:2

P O L S K A  Z W Y C I Ę Ż A  Ł O T W Ę  
6:0

Rozegrany w niedzielę w W arszawie 
na nowym stadjonie Legji m iędzypań­
stwowy mecz piłkarski Polska — Łotwa, 
zakończył się W ysokiem zwycięstwem 
Polski 6:0 (3:0).

Po powitaniu drużyn i odegraniu hym­
nów państwowych, rozpoczyna się gra. 
Już w pierwszej minucie Łotysze inicju­
ją groźny atak  i ostro strzelają, jednak 
Koźmin b r0ni bez zarzutu. Po chwilowej 
dezorjentacji pole opanowuje całkowi­
cie drużyna polska, k tó ra nie oddaje 
przewagi już do końca spotkania. W 
11-ej minucie pierw szą bram kę dla barw 
polskich strzela Nawrot. W  26-ej minu­
cie ten sam gracz podwyższa wynik do 
2:0 wreszcie Malik zdobywa z kornera 
pięknie strzelonego przez Balcera 3 
bramkę.

Po przerw ie gra początkowo traci na 
tempie i ■zainteresowaniu. A taki Łotwy 
nie przechodzą poza ofiarnie grającą li­
nię obrony. Koźmin w  czasie całego 
spotkania miał zaledwie 3—4 razy piłkę 
w ręku. Natom iast bram karz łotewski 
Vizla ciągle ma robotę i broni świetnie. 
W reszcie w 26-ej minucie drugiej poło­
wy musi i on skapitulować przed wole- 
iem Ciszewskiego. P iątą bram kę strzela 
Balcer po ładnym biegu, a szóstą w  mi­
nutę później — N aw rot z zamieszania 
nokornerowego. Pozatem  Malik zdobył 
jeszcze jedną bramkę, k tóra nie została 
uznana przez sędziego z powodu pozycji 
spalonej.

W  drużynie polskiej na specjalne w y­
różnienie zasłużyli w linji ataku Nawrot 
i Balcer. W pomocy boczni gracze (Ko- 
tlarczyk II i Szaller) lepsi od ciężkiego 
Wojciechowskiego. Obrona ofiarna i 
szybka, Bramkarz Koźmin bez za tru ­
dnienia.

Zespół łotewski zadem onstrował grę 
nieskoordynowaną i na niskim poziomie 
technicznym. W ysoka porażka, jaką po­
niósł, jest zupełnie zasłużona. Na plan 
pierwszy wybił się niezwykle przytomny 
i szybki bram karz Wzla, środkowy po­
mocnik Kronlaks i lewy łącznik Seibels, 

Sędzia p. Birlem (Niemcy) prowadzi! 
mecz doskonale. W  -tzów 12 000.

P O L S K A  P O K O N A N A  P R Z E Z  
C Z E C H O S Ł O W A C J Ę  1 : 2  ( 1 : 1 )
M iędzypaństwowy mecz piłkarski Pol­

ska — Czechosłowacja rozegrany w  P ra ­
dze czeskiej o puhar środkowo-europej- 
ski dla am atorów zakończył się zasłużo- 
nem zwycięstwem Czechów 2:1 (1:1).

Spotkanie odbyło się w bardzo nie­
sprzyjających warunkach atm osferycz­
nych. Cały czas padał deszcz, całe boi­
sko pokryte wodą i błotem. Polska roz­
poczyna grę i przeprow adza szereg nie­
bezpiecznych ataków. W 11-ej minucie 
Kisieliński strzela pierwszą bram kę dla 
barw  polskich. Następnie przychodzi o- 
kres przewagi Czechosłowacji, dla k tó­
rej wyrównanie uzyskuje Koenig (Cz.). 
Koniec pierwszej połowy upływa pod 
znakiem przewagi Czechosłowacji. Dwie 
bramki dla gospodarzy sędzia nie uznaje 
z powodu spalonego i ręki.

Po zmianie stron drużyna polska robi 
w rażenie zmęczonej i wyczerpanej cięż­
kim terenem. Czechosłowacy mają prze­
wagę prawie przez cały czas gry. Zwy­
cięską bram kę strzela w 15-ej minucie 
Motak. Zasługa niskiego wyniku przy­
paść winna M artynie i Fontowiczowi, 
którzy bronili doskonale.

Z drużyny polskiej wyróżnił się M ar­
tyna. Pozatem do orzerwv zadowolił 
Chruściński i Nagraba. Dobry był rów ­
nież Kisieliński i Sperk-g . Zawiedli i sła­
bo wvpo.dli Butanów i Radojewski.

W idzów z powodu niepogody zaledwie 
około 1090,

POLSKA ZDOBYWA MISTRZOSTWO 
ŚRODKOWEJ EUROPY.

O stateczna tabela dwuletnich rozgry­
wek 0 puhar środkowo - europejski dla 
am atorów  wygląda następująco:

1) Polska 6 gier, 3 zwycięstwa 1 remis,
2 przegrane, 7 pkt-, bram ek 15:10, 2) W ę­
gry 6 gier, 3 zwyc., 3 porażki, 6 pkt., b ra ­
m ek 13:13, 3) Austrja 6 gier, 3 zwycię­
stwa, 3 porażki 6 pkt., bram ek 14:15, 4) 
Czechosłowacja 6 gier, 2 zwyc,, 1 remis
3 porażki, 5 pkt., bram ek 12:16,
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Z  ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
O. K. R. —  W ARSZAW A. W e w to­

rek, 28 b. m. o godz. 6 w iecz. w lokalu 
W arecka 7, odbędzie się posiedzenie 
W arszawskiego Okręgowego Komitetu 
Robotniczego P P. S. NA POSIEDZENIE 
PROSZONE SĄ O PRZYBYCIE PREZY- 
DJA KOMITETÓW DZIELNICOWYCH 
P. P. S.

KOLPORTERZY BACZNOŚĆ! Biuro 
W yborcze P. P. S. w zyw a tow. kolporte­
rów dzielnicowych do zgłoszenia się do 
Biura W yborczego P. P. S., W arecka 7, 
II piętro, m iędzy 6 — 7 w iecz.

• WTOREK, 28 b. m.
OCHOTA. God.’ . 7 w. posiedzeni*; Komi­

tetu.
WOLA - CZYSTE. Godz. 7 w. posiedzenie

Komitetu.
NOWE - BRUDNO. Godz. 7 w. posiedze­

nie Komitetu.
KOŁO ELEKTROWNI P. P. S. Godz. 6 w. 

(Czerwonego Krzyża 20) odbędzie się zebra­
nie członków Koła.

KOLO KOLEJARZY P. P. S. Godz. 4 pop. 
(Siedzibna 5 m. 10) odbędzie się zebranie 
członków Koła.

RUCH KOBIECY
PONIEDZIAŁEK, 27 b. m.

KOŁO KOBIET PRAGA. Godz. 7 w. po- 
si-dzenie członkiń Koła.

WTOREK, 28 b. m.
WARSZ. WYDZIAŁ K 03IE C Y . Godz. 7 w. 

(Leszno 53) zebranie członkiń K oła z refe­
ratem .

POSIEDZENIE WARSZ. WYDZ. KOB. 
Godz. 8 w. (Leszno 53). Obecność obowiązko­
wa Zarządu, Komisji Rewizyjnej i delegatek 
Kół dzielnicowych.

ŚRODA, 29 b. m.
KOŁO KOBIET PRAGA. Godz. 5 popoł. 

(Ząbkowska 41/43) odbędzie się zebranie 
członkiń Koła z referatem .

KOŁO KOBIET MOKOTÓW. Godz. 7 w. 
(Chocimska 23) odbędzie się zebranie człon­
kiń Kola z referatem.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

EGZEKUTYWA KUM. CENTR. W  ponie­
działek, 27 b. m., o godz. 8,30 wiecz. odbę­
dzie się posiedzenie Egzekutywy.

Ruch kult.-oświatowy
Zebranie Ii-go Kola Sam okształceniowego

robotnic odbędzie się drn. 27 b. m. o godz. 5,30 
u tow. Barandejowej.

Z. N. M. S. zebranie Zarządu odbędzie się 
v  poniedziałek, o godz. 19.30, Długa 19. 0 -  
becność wszy tkich członków konieczne. 

ZEBRANIE NAUCZYCIELI ŚPIEW U I 
ROBÓT RĘCZNYCH.

Dnia 2-go listopada b. r. o godz. 1—ej ra- 
w lokalu Związku P. N. S. P. — ul. M ar­

szałkowska 123 — odbędzie się informacyjne 
zebranie nauczycieli, posiadających ukończo­
ne studja muzyczne w K onserwatorium  lub 
Insty tu t Robót Ręcznych..

Co w yśw ie tla j kina?
A tlantic: „Moje słoneczko",
Apollo: „Gdzie wschód -est wschodem". 
C apitol: W ystępy „Rajskiego P taka". 
Casino: „Hallo! tu  mówi Jarossy...” 
Colosseum: „Serce pieśniarza". 
Coilosseum: (mała sala) B ohaterka w iel­

kiej wojny" i „O statni p irat"
Filharm onja: „Niebezpieczny rom ans"

(polski film dźwiękowy).
K ometa: „Na straży  prawa**.
M ajestic: „Kajdany namiętności'*.
Miejski: „Złote piekło".
Pola Negri Palace: „Niebezpieczny ro­

m ans (polski filtm dźwiękowy).
Palace: „Król żebraków".
Pan: „Tarzan — król dżungli".
Splendid: „Czarna gwiazda".
Stylowy: „Jedna noc ewentualnie". 
Światowid: .Parada miłości".
Tęcza: „Rozkosze niebezpieczeństwa". 
U ranja: „Tajemniczy jeździec".
W isła: „Dzika orchidea".
Znicz: „Z dnia na dzień".
A stra: „O statnia maska".
Cristal: , K apitan hazard".
Forum: „Złoto pustyni”.
Glob: „Parada zachodu".
Helios: „O kręt potępionych".
Hollywood: „Bez serc — bez duszy". 
M aska: „Żar miłości".
M ewa: „Niewolnica księcia B crysa”. 
M uza: „M ęczennica małżeństwa".
Lux: „M ęka milczenia".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W O G Ł O - 
SZEN1ACH.;.

KroniRa stołeczna
CZY KELNERZY M A JĄ  PŁACIĆ 

PODATEK.

Na tle niesłusznego ściągania od pracow­
ników podatku obrotowego w restauracji 
„Oaza" (ul. Wierzbow 9) powstał zatarg z 
niedawno zwolnionymi \  .pracownikami. Mia­
nowicie zarząd restauracji potrąca od 1927 
roku wszystkim pracownikom, wbrew usta- 

I wie, podatek obrotowy który w żadnym w y­
padku nie może obciążać pracowników.

Zainteresowani kilkakrotnie zwracali uwa­
gę na niesłuszność tego postępowania, lecz 
grożono im usunięciem z pracy. Sprawa ta,

k tórą  k ieruje zarząd związku zaw. prac. prze­
mysłu gastronomiczno - hotelowego, posiada 
zasadnicze znaczenie dla personelu, zatrud­
nionego w restauracjach i prawdopodobnie
oprze się o sąd.

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1910.
W poniedziałek, 27 b. m„ w kolejnym dniu 

spisu poborowych rocznika 1910, winni sta­
wić się w sekcji wojskowej m agistratu (F lor­
iańska 10) w godz. od 9 do 15, zamieszkali 
w kom isarjatach P .P . od XII do XVI w łącz­
nie, nazwiska któr>D rozpoczynają się na 
literę K.

TRAGEDJA BEZDOMNEGO I BEZROBOTNEGO
P rzy  ul. K aw ęczyńskiej 8, zam ieszkiw ał 

od 10 la t 34-letni Edm und W achlow ski, 
b. Listonosz —  z żoną E lżb ie tą  i 10-letnią 
córką. P oniew aż W. c ierp ia ł na ep ilep ­
sję, p rzed  7 la ty  zw olniono go z  posady. 
Żona chodziła na posługi i w  ten  sposób 
pędzili życie, zam ieszkując jako  sublo­
ka to rzy  u w dow y K ędzierskiej, u trzym u­
jącej się z jałm użny. G dy p rzed  rokiem  

‘K. zm arła, w łaściciel domu A dam  Popie- 
larczyk, w ystąp ił do sądu o eksm isję 
W achlow skich, Sędzia usta lił term in 
eksm isji k tó rą  następn ie  k ilkak ro tn ie  
odraczano.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
W bocznej alei ogrodu Saskiego targnęła 

się na życie, otruwszy się esencją octową, 
służąca, pozostająca bez p racy  25-letnia S ta­

nisława Strzałikówna, bezdomna. Pogotowie 
przew iozło despera tkę  do  szpitala św. R o­
cha.

2 OSOBY NA PRZYSTANKU TRAMWAJOWYM
POD SAMOCHODEM

W czoraj o godz. 13 na ul. G rójeckiej 
p rzed  dom em  30, w pobliżu kościo ła św. 
Ja k ó b a  w ydarzy ł się trag iczny  w ypadek  
sam ochodow y. Ul. G ró jecką w  stronę O- 
paczew skiej jechał z nadm ierną szybko­
ścią sam ochód p ry w atn y  Nr. 24.450 Na 
p rzystanku  tram w ajow ym  kierow ca W a ­
len ty  T rzaśn iew śki w sku tek  zarzucenia 
au ta  po  śliskiej i n ieco  pochyłej jezdni, 
najechał na 2 w ysiadające z tram w aju  o-

soby :18-letniego Bogum iła M arkow sk ie­
go i W ładysław ę W ojtaków nę. P ogo to ­
w ie p rzew iozło  poszw ankow anych do 
szp ita la  Dz. Jezus, gdzie stw ierdzono  u 
M. ran ę  tłuczoną głow y u W . zaś z ła ­
m anie podstaw y  czaszki, m iednicy i le ­
w ego obojczyka. S tan  W ojtaków ny  b. 
ciężki. T rześniew skiego zatrzym ano  w 
areszcie do dyspozycji sędziego śledcze­
go.

W TRYBACH MASZYNY
Przy uli. L ibelta 3, stolarz, 304etni Srul 

Grosberg, w  czasie pracy doznał poszarpa­
nia w  maszynie palców  lewej ręki.

Przy ul. Twardej 1 trzyletni Sender B au­

man, pozostawiony chwilowo bez dozoru, do ­
znał zmiażdżenia w  trybach wyżymaczki p a l­
ca praw ej ręki. Nśeszcz^liwych opatrzono 
w  ambulatoirjum pogotowia.

P LNUJCIE ROWERÓW
Z frontowej Idatiki schodowej na I p iętrze  

przy ul. Twardej 45 skradziono nowy row er 
m arki „Rybowski" Nr. 3499, w artości 300 zł. 
należący do gońca z Biura Gońców (Twarda 
45) A ntoniego Zielińskiego (Przyrynek 13).

Przy ul. Leszczyńskiej 1, na teren ie  elek­
trowni warszaw skiej Józefow i Ziółkowskie­
mu (Kolejowa 59), który  by ł u lekarza w e- 
łektrcw ni, skradziono pozostawiony na k la t­
ce schodowej row er m arki „Zawadzki" w ar­
tości 450 zł.

T E A T R  i M U Z Y K A
Dzif o; feafrich miejskich

N a r o d o w y
o 8 w . „M ło d y  la s “

N o w y
o 8 w . ,.N ow a u m o w a m a łż e ń sk a "

L e t n i
o  8  w . „N ie rz u c a j  m n ie  m a d a m e "

TEATR ATENEUM. Codziennie „Zemsta" 
grana z coraz większem powodzeniem,

TEATR WIELKI. Dziś, w poniedziałek, o- 
p e ra  nieczynna, w e w to rek  „Madame B ut­
terfly".

TEATR NARODOWY. Dziś „M łody las".
TEATR LETNI. Dziś komedja Stefana 

Kiedrzyńskiego p. t. „Nie rzucaj mnie ma­
dame.

TEATR NOWY. Codziennie sztuka B 
Shaw a „Nowa umowa m ałżeńska”.

TEATR POLSKI. Codziennie „Kawaler 
Papa".

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Wieczne pió­
ro".

TEATR 'K O M ED JA  MUZYCZNA" (Ka­
rowa 18). Codziennie o godz. 8.15 wiecz. ar- 
cywesoła kom edja „Izabella".

„MORSKIE OKO". Rewja inauguracyjna 
„P arada  Gwiazd",

„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie dwa 
przedstaw ienia rewji „Tańcowały dwa Mi- 
chały".

„QUI PRO QUO". Dziś „Zjazd Centro- 
śmiechu".

„ANANAS". Dziś rew ja „ Ja  chcę mieć bo­
bo" z udziałem calegc z-społu. Odbędą się 
dwa przedstaw ienia o ,odz. 8 i 10 wiecz.

TEATR „UŚMIECH W ARSZAWY", ul. 
Chłodna 49. Dziś rew ja p, t. „Zwarjowany 
bar".

TEATR LUDOWY (b. Teatr Powszechny). 
Dziś o godz. 8 wiecz, kom edja „W ojna z 
żonami".

TEA TR REGJONALNY. W  gmachu cyr­
ku o godz. 8 wiecz. przedstaw ienie .W ese­
le góralskie".

TEATR „MIGNON (M arszałkowska 81b). 
Codziennie wielka rew ja jesienna w 2-ch cz. 
15 obrazach p. ♦ „Kto więcej kocha?"...

„R A JSK I PTAK" (Capitol) W znakomi­
tej murzyńskiej trup ie  operetkowej „The 
Black Flow er" w części pierwszej występuje 
zgrany zespół rewjowy.

W ESOŁA PAPUGA. Codziennie rewja 
„Jak  się pan nie wstydzi".

ROBERT SCHMITZ W  SALI KONSER- 
W ATORJUM . Świetny pianista francuski, 
R obert Schmitz, w ystąpi raz jeden w sali 
Konserwatorium z w łasnym recitalem  for­
tepianowym  w środę, 29 b. m.

ZATRZYMYWANA 
KOLPORTERÓW GAZET

W  dniu wczorajszym  w eszło  w  życie 
rozporządzen ie  K om isarjatu  R ządu w  
spraw ie uregulow ania ulicznej sp rzeda­
ży gazet —  przez ko lpo rte rów . Policja 
o trzym ała polecenie, aby  kon tro low ać u- 
licznych sprzedaw ców , czy posiadają 
p rzep isane  legitym acje. W  raz ie  s tw ie r­
dzenia b rak u  tychże —  jak  rów nież w ie­
ku nieodpow iadającego  przepisom , t. j. 
poniżej la t  15, ulicznych ko lp o rte ró w  za ­
trzym yw ano i p rzep row adzano  do kom i-
sarjatów .

P osiadane gazety  odbierano, k tó re  po 
op ieczętow aniu  p rzesy łano  do K om isa­
r ja tu  R ządu. W  każdym  kom isarjacie  za­
trzym ano w czoraj od 5 do 30 k o lp o rte ­
rów.

POLA NEGRI PALACE
W ierzbowa 7 Pocz. o 6. 8, 10
POLSKI 100% film dźwiękowy mówiony 

i śpiewany

„Niebezpieczny Romans"
w rolach głównych:

Bogusław  Samborski, Betty Amann, Zula 
Pogorzelska, K. Krukowski, E. Bodo

Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

O sta teczn ie p rzed  3-m a m iesiącam i 
kom ornik  usunął W , z m ieszkania i od­
tąd  n ieszczęśliw a rodzina tu ła ła  się, no­
cując na p rzygórku  3-go p ię tra  k la tk i 
schodowej, rzeczy  zaś złożone były na 
■Jrvchu.

W czoraj po  południu, gdy żona W . po ­
w róciła z m iasta , za s ta ła  m ęża m a rtw e­
go, leżącego tw arzą  na podłodze L ekarz  
pogotow ia s tw ierdz ił śm ierć.

P raw dooodobnie W achlew ski dosta ł 
a tak u  ep’leosji, podczas k tórego  życie 
zakończył. Zw łoki przew ieziono do p ro ­
sektorium .

DŹWIĘKOWE KINO 
P  Ą  l t j r y  — Nowy - Świat 50 

1  \* J r Pocz. o g. 6-ej
DZIS

H A L L O ! . .
tu mów9

JARDSYL
MIĘDZYNARODOWA REW JA 
z konferencierem J  A R O S Y M

i ANNĄ MAY W0 N 6  na czele

N ajw ytw orn iejszy  Kino T ea tr  Dźw iękow y Stolicy

m a j e s t ic
Nowy-Swiat 43 początek 6, 8, 10.10

w niedziele i święta pocz. 4, 
W zruszaiacv i notężnv dram at dzw-'-kowy

KAJDANY NAMIĘTNOŚCI
w roi. gł. u’uhieniec publiczności piękny 
R icardo  C ortez i prześliczna C laire W indsor
UW AGA : Film zaw iera 2 akty ooery  „F aust" Gounoda 
w  w ykonaniu artystów  M ETROPOLITAN O pera Nev-York

Nad program : N a'now sze d o d a tk i dźw iękow e.

I f Ś w i ę t o  w i d 11
M a r s z a łk .  111 p .  3.30 o s t .  9.30

N ajw ię k sz y  film  św ia ta

PARADA IPIł-OSCI
z M aurice CHEVALIER

Reż. Ernesta Lubitscha

TEATR KOMETA C h ło d n a  Ą -j
Tel. 48-51 

D ziś  p r e m je r a

„Na straży  
praw a"

n a d  p r o g r a m :

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W  

j < ł N p " " , W I S Ł A ”  T A M K A  3 4
vis a vis Cyrku 

W ielki film erotyczny p. t.

„Dzika Dreh5deia“
z Gretą Garbo i Nilsem Astherem
• Naprogram: FARSA AMERYKAŃSKA 

Film niemy. Ilustracja żzwej orkiestry.
CENY OD 1 ZŁ. 

początek w niedz, 12 g. w dni powszednie 4

K I N O - W Ę W I A  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEL. 11405 
Pocz. o godz. 5 pp., w niedzielę i święta 2 pp. 
Dziś prem jera i dni następnych po raz osta t­

ni w W arszawie

„Z DNIA NA D7 IEŃ‘*
Na scenie „ROBERT I BERTRAND" i 

„CHRAPANIE Z ROZKAZU" w wykonaniu 
p.p.: I M elerwilowej, H. Rydzewiczównej, 
I. Truszkowskiego, H. Rzewuskiego, B Me- 
lerwila.

Ceny miejsc od 1 złotego.

STAN POGODY
POCHMURNO I DESZCZOWO. 

W czoraj w godzinach porannych trw ała  w 
Polsce pogoda pochm urna i miejscami mgli­
sta.

Dzisiaj na południu Polski pochm urno i 
deszcze, rozszerzające się w ciągu dnia rów ­
nież na Polskę środkową.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAOJO?

DZIŚ.
11.40 Przegląd prasy, 11.58— 12.10 Sygnał 

czasu. 12.10—13.10 Muzyka z płyt gramofo­
nowych. 13,10 Komunikat meteorologiczny.
13.25— 15.00 Przerwa. 15.00—15.20 Komuni­
kat gospodarczy, 15.20— 15.35 Przerwa, 15.35 
do 15.50 Przegląd komunikacyjny.
15.50—16.10 Lekcja języka francuskiego. 
16.15— 16.45 1) Program  dla dzieci starszych, 
2) Program  dla młodzieży, 16.45— 17.15 Mu­
zyka z płyt gramofonowych. 17.15— 17.40 „O 
w. ks. W itoldzie" — wygł. dr, Jan  Dąbrow ­
ski. 17.45 Transmisja muzyki lekkiej, 18.45— 
19.10 Rozmaitości. 19.10 Skrzynka pocztowa.
19.25— 19.35 Muzyka z p ły t gramofonowych, 
19.35—19.55 Dziennik Radijowy. 19.55—20.00 
Muzyka z płyt. 20.00—20,10 „W śród ksią­
żek" 20.15 Feljeton muzyczny. 20.30 O peret­
ka „Manewry Jesienne", 22.00 Pp. Stan. Po­
raj i Benedykt Hertz wygłoszą dyskusję p.t. 
„Spóźnił się pan znowu...” 22.15—22.35 Mu­
zyka z p ły t gramofonowych. 22.50—23.00 Ko­
munikaty. 23.00—24.00 M uzyka taneczna.

K I N O

A T L A N T I C
C h m ie ln a  33 . Początek 4 6. 8. 10.13

NAJWIĘKSZY FILM SEZONU

„MOJE
S Ł O N E C Z K O "

Z JANET GAYN0R 
1 CHARLES FARRELEM

w rolach głównych 

KINO DŹWIĘKOWE

COLOSSEUM
Ceny ulgowe z ł. 1 .5 0 , 2 I 2 .50

Ą L  J O L S O N
upaja najnowszemi pieśniam i w  nowem 

arcydziele

SERCE PIEŚNIARZA
Mała Sala pocz. godz. 4 B o h a te rk a  W ielk iej 
W ojny i O statn i P ira t  Dla młodzieży

dozwolone. Ceny zł. 1 i zł. 1.50.

K in o te a tr  MIEJSKI
D łu ga  25 H ip o te c m a  t

Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

ZŁOTE P I E K Ł O
z udziałem

DOLORES DEL R I O

K I N O FILHARMONJA JASNA |
pocz. seansów 6. 8  i 10 

PolskitOOH film dźwiękowo mówiony i śpiewany

„NIEBEZPIECZNY ROMANS'*
w rolach głównych:

B ogusław  S am borsk i, B etty  A m ann, Zula 
P o g o rze lsk a , K. K rukow ski, E. Bodo

O godz. 8 i 10 koncert orkiestry z udziałem 
w ielkich organów koncertow ych pod batuta 

J . Korobkowa 
Bilety bezpłatne i ulgowe niew ażne.

DŹWIĘKOWE KINO

T Ę C Z A "
pocz. 6 ost. 10.15

dla młodzieży dozwolony

HAROLD LLOYD
w  sw ym  d źw ięk ow cu

p. t.

R ozkosze N ieb erp leczefistw a
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BEZPŁATNIE!

9Czy chcesz się dowiedzieć co po­
wie o Twoim charakterze, zdol­
nościach. przeznaczeniu słynny 
Psycho-grafolog Szyller-Szkod- 
nik? Czy chcesz w iedzieć, jak 
żyć, czynić i postępować, aby zwycięska 
przeciw staw ić się losowi? Napisz natychmiast 
imię, rok i miesiąc urodzenia, otrzymasz ana­
lizę charakteru darmo. Poznasz kim jesteś, 
kim bvć możesz. W a r s z a w a ,  Psycho-G ra­
folog S zy li ’ r - S z k o ln ik .  Nowowiejska 32. 
Ninieisze ogłoszenie i 75 gr. m arkam i poczto- 
wemi na przesyłkę załączyć. Analiz: szcze­
gółowa, horoskop, odpowiedzi słynnega med­
ium Evigny-Rara zł. 3.— Niezwykłej treści 
książki. Katalog ilustrowany darmo.

FOTflGWJE W15 £„7“ ml-
l l l l f  w ykonyw a Ża­
lili!  kład Fotograficz­
ny „ L E O N A R " , N o 

w y - S w I a t  21.

SŁUZĄCETANIE
do pracy d o m o w e j  
i gospodarstwa w iej­
skiego dostarcza bez­
interesownie Towarzy­
stwo .Ratujmy Niemo­
wlęta". Są to matki 
opuszczone. N o w y  
ow iat 8/10 mieszk. 26 
codziennie od 11-ej do 
2-ej.

’UCE u POS­
TE .mm „a“i
kol. i szosie T rzy le t­
nie spłaty. Wiadomość 
na miejscu, Kawiarnia 
Trenknera lub Królew­
ska 31 m. 31 tel. 258-75

4UCE t  JU­
T O M  OD 36
groszy przy samej stacji 
kolejowej Wieliszew 
i przy szosie. Długo­
terminowe spłaty. Wia-
d mość na miejscu u
Stromeckiego lub Kró­
lewska 31 m, 31, telef
258-75

MEBLE ST9L0-
M E  poleca: komplety 
WŁ i sztuki pojedyń- 
cze „W ytwórczość P o l­
ska" Jerozolim ska 43 
vis k vis dworca
Poznańską

P lace  okazyjnie za
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy
na dwuletnie spłaty.
W iadomość tel. 23-66

M g łatwo

ukończywszy Kursy 
Samochodowo • Moto­
cyklowe Minkiewicza. 
M azowiecka 11.

5WCEto'M!Łl- 
SIW od 20 Gł.
przy stacji kolejowej 
Skruda i przy szosie 
zalesione na dogodnych 
warunkach. W iado­
mość na miejscu u 2u 
chowskiego lub Kró
lewska 31 m. 31 tt l

258-75

W A R U N K I P R E N U H E R A T Y :  w  W arszaw ie z  odnoszen iem  m iesięczn ie zł. 5.40, b ez od noszen ia  zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .-—. Za zm ianę adresu 50 g r .  
l £ N T  OGŁOSZEŃ* Za w iersz w ysokości 1 milim etra w  tek ście  gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i n adesłane g r .  80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60  mm. gr. 30, drobne za w yraz g r .  2 0 ,  
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczn e o 50 proc. drożej. O głoszenia  zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład  ogłoszeń  w  tek ście  5 -szp a ltow y, układ zw yczajnych  —*

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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